Sunyogi Umasankar

joga słońca

Supreme Master Television, Między Mistrzem a uczniami: 4.10.2009 r.
Czy jest taka możliwość, by istota ludzka mogła otrzymywać niezbędne wartości odżywcze i energię bezpośrednio z energii słońca i uwolniła się od potrzeby jedzenia czy picia wody? 

Sunyogi to człowiek pełen współczucia, praktykujący duchowo i żyjący bez jedzenia przez 12 lat. Jego jedyne źródło odżywiania to energia ze słońca. Poważany jako „jogin, który nigdy nie je”, Sunyogi Umasankar w 1995 r. odkrył przez przypadek zdumiewającą moc słonecznej medytacji czy jogi słońca.

Po udoskonaleniu systemu poprzez własną praktykę, rozwinął swoją własną wersję jogi słońca i teraz podróżuje po całych Indiach, by dzielić się z innymi tym, czego się nauczył. Jego nauczanie i styl życia przyciągają też uwagę mediów. W maju 2004 r. pojawił się artykuł w magazynie Life Positive o jego zdolności życia bez jedzenia. Czy to możliwe, żeby ludzie mogli pobierać niezbędne substancje odżywcze i energię bezpośrednio ze słońca i pozbyć się potrzeby jedzenia i picia wody? Naprawdę jest jeden taki człowiek, teraz znany dobrze jako Sunyogi, który odkrył unikalną metodę absorbowania energii bezpośrednio z głównego źródła energii w naszym świecie: słońca. Uzbrojony w ten mało znany indyjski system, podróżuje boso przez kraj, głosząc przesłanie uniwersalnej jedności, pokoju i braterstwa. Ma już za sobą 62000 km. 

Sunyogi Umasankar urodził się w 1967 r. w Zachodnim Bengalu, w Indiach, blisko Kalkuty. Dorastając w hinduskiej rodzinie, rozwinął wielkie zainteresowanie medytacją i duchowością. Dwoje ludzi, którzy mieli wielki wpływ na jego duchową praktykę na różnych etapach jego życia, to jego matka, która jako pierwsza uczyła go o duchowości oraz nieśmiertelny Mahavatar Babaji, sławny mahayogi, o którym mówi się, że żyje w Himalajach około 1800 lat. 

Mahavatar Babaji był nauczycielem duchowym m.in. Lahiri Mahasayi, który był nauczycielem Sri Yukteswara Giri, a ten z kolei był nauczycielem Yoganandy. Według Sunyogiego Umasankara, Mahavatar Babaji pojawił się mu dwa razy. Pierwszy raz u źródła Gangesu w Gaumaukh, gdzie pobłogosławił go swoją obecnością. Za drugim razem, gdy Sunyogi był sam na wzgórzu, zobaczył bardzo jasne światło, które pojawiło się na drzewie przed nim. Kiedy ruszył w kierunku światła, zobaczył tylko twarz Mahavatara Babajiego – nieśmiertelnego mahayogiego, pozostała część ciała była czystym światłem! W tym momencie do jego umysłu wkroczyła wiedza i dostrzegł wszechświat w jednym atomie. Kiedy Mahavatar Babaji pobłogosławił go, Sunyogi Umasankar całkowicie poddał się nieśmiertelnemu himalajskiemu mahayogiemu, i nie musiał już o nic pytać. 

Sunyogi Umasankar ukończył studia na uniwersytecie w Kalkucie na wydziale elektroniki, po czym otworzył i zarządzał swoim własnym sklepem elektronicznym. Jednak w wieku lat 28 porzucił to wszystko i poświęcił swe życie praktyce duchowej. 

Opuścił dom i udał się do aszramu Aurobindo w Pondicherry. W czasie pobytu w aszramie, często chodził nad morze między 7 a 8 godziną rano, by medytować. To właśnie podczas jednej z tych porannych sesji Sunyogi Umasankar odkrył jogę słońca. W wywiadzie radiowym z Janet Attwood w jej programie „Rozmowy z Mistrzami”, ujawnił, że pewnego ranka w 1995 r., kiedy usiadł na skale przyglądając się morzu, zobaczył światło słoneczne odbijające się od wody i jako student nauk ścisłych, zdał sobie sprawę, że światło słoneczne może zaszkodzić jego oczom, więc natychmiast je zamknął. Jednak otworzył jedno oko i zdumiała go czystość wizji i doświadczył „miłego uczucia w sercu”. Pragnąc duchowej mądrości Sunyogi Umasankar zdecydował zaryzykować ślepotę oczu fizycznych, by móc rozwijać swoje oko wewnętrzne. Jednocześnie przypomniał sobie Trzecie Prawo Newtona: każdej akcji odpowiada jednakowa i przeciwna reakcja, analogicznie: jakkolwiek dużo trudności mógłby doświadczyć, wpatrując się w odbicie słońca, uzyskałby z tego też równoważną ilość korzyści. Tak więc otworzył obydwoje oczu i spojrzał na słońce odbijające się w wodzie. Ku jego zdziwieniu to było takie łatwe: „Mogłem widzieć bardzo wyraźnie… molekuły wody i każdą cząstkę… i to uczucie było bardzo miłe”. 

Przez 9 kolejnych dni nadal patrzył w odbicie słońca w morzu, a wraz z upływem czasu, molekuły wody wydawały mu się coraz większe i większe, „duże jak chleb”, a siedmio-kolorowy promień słoneczny ukazał się i poruszył jego serce. Doświadczenie zrobiło na nim wielkie wrażenie. Ten moment sprawił, że Sunyogi Umasankar zdecydował się patrzeć prosto w słońce zamiast w jego odbicie w wodzie: „Stopniowo zacząłem patrzeć bezpośrednio we wschodzące słońce. Później mogłem koncentrować się na słońcu nawet kiedy podniosło się wyżej na niebie. Ostra jasność znikła po dalszej medytacji i teraz słońce wygląda dla mnie jak jasny zamglony pierścień z delikatnym, niebieskim niebem wewnątrz”. 

Pewnego razu, gdy patrzył w słońce, nagle zobaczył czarną dziurę, która pojawiła się w słońcu i w tej czarnej dziurze stał się widoczny siedmio-kolorowy promień. Kiedy próbował bardziej się skoncentrować, siedmio-kolorowy promień zbliżał się do jego ciała, ale nigdy go nie dotknął. Następnego dnia spróbował ponownie, tym razem poddając się  bardziej Bogu. Gdy to zrobił, siedmio-kolorowy promień słońca dostał się do jego czakry serca. Według Sunyogi Umasankara, gdy światło dotknęło jego czakry serca: „…moje całe ciało wibrowało”. 

Po tym niesamowitym doświadczeniu zauważył, że nie był wcale głodny przez cały dzień. Gdy zastanawiał się nad wydarzeniem tego dnia i brakiem głodu tej nocy, odpowiedź przyszła do niego podczas medytacji. Zdał sobie sprawę, że gdy patrzył na słońce, energia słońca wniknęła w jego szyszynkę i w jakiś sposób metabolizm wewnątrz szyszynki zmienił energię pierwiastkową, która następnie przeszła do mózgu przez przysadkę mózgową. Stamtąd energia została wysłana do wszystkich komórek i organów jego ciała. Na podstawie tego doświadczenia Sunyogi Umasankar był pewien, że słońce może zapewnić niezbędne pożywienie dla ciała ludzkiego w formie energii: „To sprawiło, że uwierzyłem, iż patrzenie prosto w słońce jest sposobem na naładowanie komórek ciała energią kinetyczną”. 

Aby przetestować tę teorię, Sunyogi Umasankar eksperymentował na sobie. Początkowo zaczął pomijać śniadania. Sześć miesięcy później przestał jadać obiady. Od 17 sierpnia do 7 grudnia 1996 roku Sunyogi przestał jednocześnie jeść i spać. Pomimo tego, jego waga nie zmieniła się i kontynuował codzienne czynności bez uczucia zmęczenia lub wyczerpania, czy widocznych problemów zdrowotnych. Krótko potem, w 1997 r., wybrał się w podróż przez Indie, aby podzielić się swoimi odkryciami i nauczać zainteresowanych metody jogi słońca, którą stworzył. 

Przez 12 lat nie jadł i nie pił, odżywiając się jedynie energią słoneczną. Wielu weryfikowało jego stan bez jedzenia, włączając Bena Horena z Anglii – współzałożyciela Stowarzyszenia Ananda: „Byłem świadkiem jego życia bez jedzenia, wody i snu, gdy spędzał część swojego dnia wpatrując się w słońce, jak gdyby było tak łagodne, jak księżyc. Wiele razy obserwowałem go, jak wchodzi w samadhi podczas medytacji i czułem, jak zatrzymuje puls jedynie za pomocą koncentracji. Zdaje się nie odczuwać zimna – siedzi z gołym torsem w nocy, podczas gdy ja marznę, mając na sobie ubranie z grubej wełny”. 

Podczas dwuletniego odosobnienia, które skończyło się w maju 2009 r., Sunyogi Umasankar podjął decyzję, aby znów jeść, ponieważ zbyt wiele osób przychodziło do niego z powodu jego stylu życia bez jedzenia, zamiast szukać samorealizacji. Według hinduskiego jogina życie bez jedzenia jest jedynie mocą osiągniętą na ścieżce do opanowania siebie; nie jest celem ostatecznym. 
Uwolnienie się od jedzenia dzięki praktyce Jogi Słońca

Supreme Master Television, Między Mistrzem a uczniami: 27.02., 6.03., 13.03.2011 r.

Sunyogi Umasankar jest wpatrującym się w słońce indyjskim joginem, który jest w stanie żyć bez jedzenia dzięki praktyce Jogi Słońca. Pochodzący z Kalkuty, wykazywał wczesne zainteresowanie jogą i medytacją. Chociaż wykształcony na naukowca, w wieku 18 lat postanowił spędzić część swojego życia na wędrówce przez wszystkie stany Indii, aby szerzyć przesłanie o „uniwersalnej jedności, pokoju i braterstwie”. Przez 6 lat Umasankar Ji wędrował przez subkontynent indyjski bez pieniędzy i dobytku. 

Umasankar Ji rozpoczął swoją praktykę Jogi Słońca w 1995 r. podczas pobytu w aszramie Sri Aurobindo w Pondicherry, w południowych Indiach. Wkrótce zauważył, że jego głód zmniejszał się i po roku praktyki Jogi Słońca całkowicie zrezygnował z jedzenia i żył jedynie z energii słońca przez cztery miesiące. Od 1996 do 2007 r. Umasankar Ji jadł tylko raz w miesiącu lub nawet raz na kilka miesięcy i tylko wtedy, gdy czuł, że nie powinien odtrącać jedzenia, które wyznawcy oferowali mu z czystego serca. Ostatnio zakończył dwuletnie odosobnienie wysoko w Himalajach i wrócił do świata, aby kontynuować nauczanie Jogi Słońca. 

Umasankar Ji nauczył sztuki Jogi Słońca 2 mln ludzi na całym świecie. Jogin Słońca Umasankar wyjaśnił Supreme Master Television, jak po raz pierwszy odkrył starożytną sztukę wpatrywania się w słońce w 1995 r. 

Umasankar : To było rano pomiędzy 7.30 a 8.00 godz. - to był mój wolny czas - poszedłem nad morze na medytację nad morzem. W tym czasie czułem, że jeśli marnuję czas, to marnuję życie, więc nie mam prawa marnować czasu. Szedłem więc nad brzeg morza, żeby popatrzeć na morze, żeby zdobyć trochę wiedzy od morza, oceanu. Ale miałem wielkie szczęście, słońce wschodziło na wschodzie i odbijało się od morskiej wody i wpadało do moich oczu. 

Wpatrując się pierwszy raz przez dłuższy okres czasu w słońce, Sunyogi Umashankar obawiał się, że straci swój wzrok. 

Umasankar : Moje oczy paliły - nie tylko oczy, moje całe ciało paliło. Mój intelektualny umysł powiedział mi: „Och, straciłem wzrok! Jak mogę to zatrzymać?” Potem zamknąłem oczy bardzo, bardzo mocno, jak tylko było to możliwe, ale odbijające światło, wciąż raniło moje oczy. Wtedy obróciłem oczy w przeciwną stronę i otworzyłem je. Poczułem: „Och, straciłem wzrok”. Ale kiedy spojrzałem, zobaczyłem drobny piasek i on był taki wyraźny - był widzialny,  bardzo drobny piasek. Wtedy, poczułem: „Och nie straciłem wzroku!” . 

Pozostając w Pondicherry, Umasankar Ji kontynuował medytację codziennie rano, siedząc na skale nad morzem. Mimo że doświadczenie z początku było trudne i nieprzyjemne,  po 4 dniach  zaczął widzieć to, co opisał jako: „siedem jasnych barw promieniowania słońca, powoli dochodzących bliżej ziemi”.  Początkowo, te promienie kosmiczne nie dotknęły go, ale po trzech miesiącach praktykowania, poczuł, że kosmiczna energia ze słońca dotknęła jego ciała, co dało mu głębokie uczucie pokoju. 

Umasankar : Pewnego dnia odniosłem sukces w moim  oddaniu się słońcu, tak że światło mogło dotknąć mojego ciała. Przedtem, nie wiedziałem, że to jest joga i nie miałem żadnych oczekiwań, że muszę coś uzyskać. Tylko byłem zainteresowany i czułem, że sprawia mi to radość - to znaczy uzyskałem spokój. Dlatego tam chodziłem. Ale tamtego ranka to światło dotknęło mnie, to był cudowny poranek. I w południe, każdego dnia zazwyczaj jadłem duży południowy obiad, ale tego dnia nie czułem głodu; nie byłem głodny. Wtedy poczułem: „Och dziś, być może to światło dotknęło mnie i nie czułem głodu”. Potem poczułem: „Jak to możliwe?” Wieczorem ponownie zasiadłem do medytacji, by poznać proces - jak to możliwe być „bez głodu”? Potem, nocą zobaczyłem tamto światło słoneczne, kiedy patrzyłem przez szyszynkę, wtedy szyszynka została połączona z tą kosmiczną energią i ta kosmiczna energia wpływa na metabolizm. Energia pięciu elementów została rozdzielona i pięcio-elementowa energia doszła do mojego mózgu, by przywrócić tę energię, aby wysłać ją do każdego organu i każdej komórki wewnątrz. Zostałem doładowany tą energią, dlatego jedzenie nie jest mi potrzebne. Jedzenie nie jest konieczne dla naszego ciała; potrzebujemy energii, tej kinetycznej energii. Ta kinetyczna energia także pośrednio pochodzi ze słońca. Miałem wizję, że drzewa mogą otrzymać przez chlorofil tę kosmiczną energię, energię słońca, zatem jak ja mogę otrzymywać kosmiczną energię ze słońca? Potem zobaczyłem,  że we krwi istnieją fotokomórki. Te foto-elektryczne komórki mogą wyciągać tę energię słoneczną i tworzyć wewnątrz przygotowanie jedzenia. Dlatego uzyskuję energię prosto ze słońca. 

Dlaczego słońce jest dla nas tak ważne? 3 października 2010 r., podczas wideokonferencji z zespołem Supreme Master Television, Najwyższa Mistrzyni Ching Hai mówiła o ogromnym błogosławieństwie, które słońce oferuje wszystkim istotom na Ziemi. 

SM: Przede wszystkim, mówiąc od strony fizycznej, bez słońca umarlibyśmy. Wiele rzeczy nie może rosnąć, ludzie nie mogą rosnąć – nie ma jedzenia, nie ma obiegu wody, oczyszczania powietrza, itd., itd. Słońce daje wiele korzyści. Słońce leczy wiele chorób. Na przykład w dawnych czasach, gdy nie było jeszcze leku na gruźlicę, kładli pacjenta w słonecznym pokoju, czy w innym słonecznym miejscu, i otwierali okno, by słońce mogło wpaść, by wyleczyć gruźlicę. Oczywiście, kiedy choroba jest zbyt ciężka, może się nie udać, ale może w początkowym stadium można wyleczyć w ten sposób. Słońce leczy wasze cierpienia i ból, eliminuje toksyny poprzez pot - kiedy jest gorąco, pocicie się – i leczy też niektóre choroby lub inne dolegliwości. Słońce daje korzyści wszystkim, złym czy dobrym. Słońce gloryfikuje całą Ziemię, na której żyjemy i daje życie wszystkim istotom, roślinom, minerałom, zwierzętom itd. Słońce daje też ludziom szczęście, uczucie beztroski. Słońce jest niezbędne dla wszystkich na Ziemi. 

Wielu ludzi odniosło korzyści z praktykowania Jogi Słońca. Pani Dak Lee z Kuala Lumpur opisuje swoje doświadczenie: 

Dak Lee: Praktykowałam Jogę Słońca przez ostatnie dziesięć lat po moim odosobnieniu w Kahang, w Johor i z naszym nauczycielem, Swamim. Odkryłam, że Joga Słońca jest bardzo interesująca, ponieważ przynosi mi wiele korzyści i stwierdzam, że najbardziej oczywistą korzyścią jest zdrowie. Odkryłam, że moje zdrowie bardzo się poprawiło. Sprawdziłam to zwłaszcza na jednym z problemów zdrowotnych jakie mam. Mam ‘leniwe’ oczy i po pięciu dniach udało mi się uporać z tym problemem. Obecnie jestem wyleczona w dziewięćdziesięciu pięciu procentach i jestem bardzo szczęśliwa. I nie cierpię już z powodu bólów głowy, nadwyrężenia oczu czy napięć twarzy. A inne korzyści, jakich doświadczam, są takie, że moje ciało jest w stanie regulować ciepłotę. Nie muszę spać z klimatyzacją lub przebywać w klimatyzowanych pokojach, chociaż Malezja jest krajem tropikalnym. Stwierdziłam, że już nie muszę włączać wentylatora, mimo że na zewnątrz jest bardzo gorąco. I odkryłam, że czuję się komfortowo niezależnie od temperatury w jakiej jestem. Kolejną rzeczą jest to, że stwierdziłam, iż mój umysł jest spokojniejszy i mogę lepiej się skoncentrować. Uważam, że Joga Słońca pomogła mi szybko poprawić moją koncentrację i jestem w stanie uspokoić mój umysł. 

Sunyogi Umasankar wyjaśnia, że nie ma specjalnych wymagań, do jakich należy się stosować wykonując Jogę Słońca.  

Umasankar : Słońce jest dla wszystkich. Słońce jest dla dziecka, słońce jest dla każdej rośliny, dla wszystkich. Ono jest. Joga Słońca może być dla wszystkich. Joga to połączenie między duszą a Najwyższą Duszą, naszego kosmosu z uniwersalnym kosmosu. Joga jest równowagą tego co wewnątrz i na zewnątrz. Kiedy macie całkowitą równowagę wewnątrz i na zewnątrz, kosmosu wewnętrznego z zewnętrznym, kiedy jesteśmy w równowadze - to jest oświecenie. Początkujący, na początku są w stanie zatrzymać swój małpi umysł. To oznacza, że równoważą element przestrzeni. I kiedy patrzą w słońce nie czują, że słońce jest gorące - to oznacza, że równoważą element ognia. Potem zapominają także o oddechu - co oznacza, że równoważą element powietrza. A niektórzy zapominają też o pragnieniu - czyli równoważą także element wody. Dzięki słońcu zyskujemy tę równowagę, więc nazywamy ją „Jogą Słońca”. Nie ma granicy, kasty, koloru skóry, wyznania i religii. I każdy może robić medytację słońca, a zasadą jest to, że musimy zaprzyjaźnić się ze słońcem, musimy oddać się słońcu. 

Sunyogi Umasankar opowiedział Supreme Master Television o swoim procesie uwalniania się od jedzenia podczas wykonywania swoich codziennych obowiązków w Aszramie Sri Aurobindo  w Pondicherry.  

Umasankar : Przestałem jadać śniadania. Kontynuowałem to przez 6 miesięcy. W dniu 2 lutego z 1996 r., byłem w stanie przestać też jadać obiady. A potem 17-tego sierpnia 1996 r., byłem w stanie zaprzestać jedzenia, picia, a nawet spania. W tym czasie tylko medytowałem. Tak więc, przez kolejne 4 miesiące całkowicie nie jadłem, nie piłem, nie spałem. Wtedy poczułem: „Och, coś otrzymałem!". Joga słońca nie jest jogą natychmiastową. Nasze pisma wspominają o niej od bardzo dawna. 

Jak więc praktykuje się jogę słońca? Umarsankar Ji wyjaśnia podstawową technikę. 

Umasankar : Użytych jest kilka prostych technik: yama (nakazy), nyama (dobre działania), asana (pozycje ciała). Tak więc, pierwsza zasada jest ważna. Po pierwsze powinniśmy prawidłowo siedzieć, jeśli to  możliwe, możemy siedzieć w  padmasanie (pozycja lotosu), siddhasanie (siad „doskonały"), gomukhasanie (pozycja krowiego pyska), vrajrasanie (pozycja Zen). Te cztery asany są bardzo korzystne do medytacji słońca. Ale jeśli ktoś nie może tak siedzieć, może siedzieć na początku w suk hasanie (wygodny siad skrzyżny); a jeśli ktoś nie może siedzieć na ziemi, może usiąść na krześle. Ale jedna rzecz jest ważna: kręgosłup powinien być prosty, ciało zrelaksowane i czasem musimy zamknąć oczy, by przygotować nasz umysł. A potem wykonujemy gest podziękowania lub pokłon dla naszych rodziców, potem robimy pokłon dla naszego guru, opiekunów, nauczycieli, od których czegoś się uczymy, może młodszych, może starszych od nas, może wrogów, może naszych przyjaciół. Następnie, będąc muzułmaninem, trzeba okazać szacunek Mahometowi; jako buddysta, powinieneś okazać szacunek Panu Buddzie; jako chrześcijanin,  powinieneś okazać szacunek Panu Jezusowi; a jeśli jesteś hindusem, powinieneś okazać szacunek wszystkim bogom i boginiom - tym, w których wierzysz. 

Równie ważne  dla praktykowania Jogi słońca jest właściwe nastawienie umysłu.   

Umasankar : Powinniśmy mieć szeroko otwarty umysł: wszystkie żywe istoty są jedną rodziną - może człowiek, może zwierzę, owad lub królestwo roślin - jesteśmy wszyscy jedną rodziną. Wszyscy  powinniśmy się kochać. Wtedy musimy zadać sobie pytanie: „Kim jestem? Czego chcę? Dlaczego tego chcę? Jaki jest cel życia? Jaki jest związek  między tym, czego chcę, a tym, co teraz robię?” Często musimy  zadawać sobie te pytania i przygotowywać nasz umysł. Nie powinniśmy oczekiwać odpowiedzi; odpowiedź przyjdzie na czas. Wtedy podejmujemy mocną decyzję: „Zrobię to. Muszę to zrobić. Wtedy poczujemy, że słońce jest naszym najlepszym przyjacielem, naszym życiem i przygotujemy nasz umysł do patrzenia w słońce i zaprzyjaźnienia się z nim, do otwarcia naszych oczu.  

Sunyogi Umasankar wyjawił, że wielu tysiącom ludzi, którzy praktykowali wpatrywanie się w słońce  za pomocą techniki, której uczy, poprawił się wzrok. Wyjaśnił również, jak osiągnąć najlepsze korzyści z procesu wpatrywania się w słońce bez narażania naszych oczu.   

Umasankar : Oczy musimy otwierać powoli, i patrzeć kilka cali powyżej słońca, i poprzez naszą szyszynkę. Nie patrzymy bezpośrednio siatkówką; światło słońca nie wpada bezpośrednio do siatkówki. Patrz czakrą adżna (trzecim okiem), co oznacza centralny punkt  ponad brwiami. Kiedy patrzymy szyszynką, szyszynka zostanie aktywowana. I podczas  takiego patrzenia, kilka cali powyżej słońca, gdy jesteśmy w stanie dostosować się, oczy nie odczuwają bólu, więc się odprężają. Wtedy jesteśmy w stanie patrzeć szyszynką w środek słońca. I powoli, powoli, zobaczymy słońce, wewnątrz, będzie czarna dziura. To jest sposób, w jaki musimy patrzeć. To jest poziom początkowy.  
Jak można wpatrywać się w fizyczny obiekt taki jak słońce, żeby  przyniosło to korzyść naszemu rozwojowi duchowemu? Podczas wideokonferencji z zespołem Supreme Master Television, Najwyższa Mistrzyni  Ching Hai  wyjaśniła, że słońce, podobnie jak księżyc i gwiazdy, istnieją nie tylko jako obiekty na planie materialnym, ale są faktycznie wielkimi istotami duchowymi.  
SM : Słońce jest wspaniałą, wspaniałą,  wspaniałą duchową istotą, która zamanifestowała się, by pomagać naszej planecie, by żywić wszystkie istoty na naszej Ziemi. Musimy więc zawsze  dziękować słońcu. W dawnych czasach, ludzie oddawali cześć Bogu słońcu, również z tego powodu. On jest piękny, piękny wewnątrz; kocha nas cały czas. Żadnej dyskryminacji, zawsze miłość, miłość, miłość. I kiedykolwiek patrzycie na słońce, czujecie tylko miłość, miłość, miłość. A jeżeli macie czas, i czasami siadacie w słońcu, czujecie się szczęśliwsi, czyż nie? Dlatego latem ludzie czują się bardzo szczęśliwi, szczęśliwsi niż w zimie - to ze względu  na obfite światło słoneczne. I nie jest tak dlatego, że słońce nie kocha nas w zimie. To tylko brak jego obecności powoduje, że zapominamy o szczęściu w nas. Na słońcu również  są istoty, ale nie istoty fizyczne. Istoty na słońcu również pomagają wielkiej istocie, jaką jest słońce, chronić naszą planetę, pomagają wszystkiemu rosnąć i wysyłają nam szczęście. Wszystko, co robią, to wysyłanie nam błogości, szczęścia i miłości. Istnieją tylko po to.  

Jeden z uczniów  Sunyogi Umasankara, pan Datoallen Yong, opowiedział Supreme Master Television o swoim doświadczeniu w praktyce Jogi Słońca.  
Datoallen Yong : Jestem z Malezji. Wpatrywanie się w słońce zacząłem w 2007 roku. Spotkałem mojego Mistrza Jogi Słońca, Umasankara, w Nainital, u podnóża Himalajów. Rozpocząłem wpatrywać się w słońce i odkryłem ogromne korzyści, które otrzymałem. Po pierwsze, stałem się znacznie spokojniejszą osobą, widzę dużo jasności w moim umyśle i miłość zaczyna przenikać moje otoczenie, wydzielam wiele miłości, ponieważ Joga Słońca czyni mnie kochającą osobą. I co ważniejsze, jako osobie medytującej, udaje mi się pozostać w skupieniu w mojej medytacji przez dłuższy czas. Ponadto, coraz więcej wiem o sobie i więcej rozumiem na swój temat, jaka jest moja dalsza podróż. Tak więc, ostatecznie, wszystko  wraca do samorealizacji. Energia słońca jest za darmo, każdy może z niej korzystać. To energia podtrzymująca życie.  
W 2007 roku, Sunyogi Umasankar rozpoczął znów regularne odżywianie się, nie dlatego, że czuł, że potrzebuje jeść, ale dlatego, że poczuł,  że ludzie wokół niego przykładają zbyt dużo wagi do faktu, że przestał jeść i pić. Według Umasankara Ji, stanie się wolnym od jedzenia jest tylko produktem ubocznym praktyki Jogi Słońca, podczas gdy głównym celem jest duchowe oświecenie.  
Umasankar : Tak naprawdę, oświecenie jest sposobem na nawiązanie połączenia z wewnętrzną duszą, duszą uniwersalną – to jest oświecenie. Kiedy jest się całkowicie w równowadze, wewnętrznego kosmosu z uniwersalnym kosmosem, kiedy osiągamy równowagę – to jest oświecenie. Więc, na samym początku, kiedy patrzymy na słońce, słońce staje się rozmyte, i początkujący widzą niebieskie niebo wewnątrz słońca. Zapytałem ich: „Czy wasz małpi umysł przeszkadzał wam?”. Byli zaskoczeni. Zapomnieli o sobie samych. Odpowiedzieli mi: „Nie, nie może być małpiego umysłu; został zatrzymany”. Widzicie, że „małpi umysł” oznacza rozproszony umysł. Zatrzymać go jest bardzo, bardzo trudno. Lecz już początkujący, na samym początku, mogą zatrzymać swój małpi umysł. To oznacza, że równoważą element przestrzeni. I kiedy patrzą na słońce, nie czują, że słońce jest gorące – oznacza to, że równoważą swój element energii ognia. Potem, zapominają również o własnym oddechu – oznacza to równoważenie elementu powietrza. A niektórzy, zapominają również o swoim pragnieniu - oznacza to, że równoważą  element wody. Po pewnym czasie praktyki medytacji słońca wszyscy są całkowicie zrelaksowani. Cieszą się swoim życiem; nie czują się zmęczeni i zapominają o swoim ograniczeniu wiekowym. Dzięki temu, że jest w tym tak wiele relaksacji. To oznacza, że daje nam to również korzyść elementu ziemi, równowagę.  
Słońce jest podstawowym źródłem wszystkich żywych istot, wszystkich żywych źródeł. Słońce może nam pomóc we wszystkich aspektach. Energia słońca, gdy wpatrujemy się przez szyszynkę, napełnia energią każdą naszą komórkę, kiedy przechodzi  przez każdą komórkę, to tam gdzie są toksyny, gdzie są blokady energetyczne, zostaną one usunięte przez kosmiczną energię słońca.  

Kiedy w 1995 roku, Sunyogi Umsankar zaczął praktykować wpatrywanie się w słońce, był zaskoczony, że po trzech dniach jego wzrok stał się tak ostry, że mógł zobaczyć cząsteczki wody.  

Umasankar : W trzecim dniu udało mi się zobaczyć cząsteczki wody, małe, małe cząsteczki wody. Wtedy pomyślałem: „Jak mogę widzieć cząsteczki wody, czy ja śnię?”. Wykonałem intensywne ruchy oczami i znowu popatrzyłem. Nie, było tam to samo, co oznaczało, że nie śnię. Potem po prostu uszczypnąłem się: „Tak, nie śnię,więc jak to może być?”.  I aby się tego dowiedzieć, siedziałem w nocy nad brzegiem morza medytując, szukając rozwiązania, jak to możliwe i nagle, w głębokiej medytacji zobaczyłem własny mózg, móżdżek i szyszynkę, jak przebiega wewnętrzna praca, zobaczyłem to. Zobaczyłem, jak używamy 2%  mózgu i rozwinęliśmy  całą zewnętrzną  technologię, więc 2% to nasz zewnętrzny mózg, a 98% to nasz wewnętrzny mózg. Jest też wewnętrzna technologia. Nie jesteśmy w stanie jej wykorzystać. Widziałem stojącego tam Galileusza i jakie było jego myślenie, podczas wymyślania teleskopu. Wtedy zainteresowałem się: „Te 2% mózgu stworzyło ten teleskop, a nasze 98, 100% mózgu przewyższa ten teleskop. Zatem moja moc wizji jest znacznie lepsza  niż teleskopu, dlatego te cząsteczki wody mogły być widoczne”.  

Oprócz poprawy wzroku, jak w przypadku Sunyogi Umansankara, praktykujący Jogę Słońca wyjaśniają, jak ta praktyka poprawiła ich życie.  

Youngka : Trzy lata temu miałem duży problem z wątrobą i lekarz powiedział mi, że w 80 % jest uszkodzona. Od tego dnia byłem w depresji. Wróciłem do domu, oglądałem kanał dokumentalny i odkryłem medytację słońca. Po dziesięciodniowym kursie nie czułem się już chory ani nie miałem żadnych zaburzeń. Od trzech lat czuję się pełen energii. Myślę, że najważniejszą korzyścią jest to, że czyni mnie to szczęśliwszą osobą i więcej się uśmiecham.
Podczas wideokonferencji z Supreme Master Television, Najwyższa Mistrzyni  Ching Hai również mówiła  o wielu korzyściach, jakie przynosi słońce, w tym o możliwości stania się wolnym od jedzenia dzięki patrzeniu w słońce.  

SM : Ja sama kocham słońce. Uwielbiam słońce. Mogę stać w słońcu cały dzień, a jeśli jest zbyt gorąco, po prostu przykrywam się trochę materiałem. Mogę patrzeć w słońce nawet w południe; ono mnie nie razi. Ono się reguluje lub trochę się przesłania, by nie szkodzić moim oczom. Słońce jest piękną istotą. Kocham słońce zawsze. Kocham słońce bardzo. I słońce kocha nas zawsze. Pamiętacie, mówiłam wam, jak czułam się lepiej w namiocie niż w dużym domu? Wciąż tak się czuję. Dlaczego? Z powodu większego  kontaktu ze słońcem, bardziej prześwieca i jest mniej ograniczeń. Ponieważ namiot jest bardzo mały, kiedy siedzicie w namiocie, nawet jeśli nie jesteście na zewnątrz, na słońcu, słońce prześwieca. Czujecie się szczęśliwsi. Jeśli wpatrujecie się w słońce około 10 minut  rano, wcześnie rano, kiedy słońce właśnie wschodzi, i około 10 minut – mniej więcej… więcej, nie mniej – wieczorem, kiedy słońce zachodzi. Niektórzy ludzie tak robią, i nie muszą już jeść. A korzyści zdrowotne już znacie; powiedziałem wam. Jeśli idziemy się opalać, to leczy wiele chorób i nawet leczy nasze psychologiczne problemy, a także depresję i tak dalej. Widzicie, pewne kraje z mniejszą ilością słońca odczuwają mniej szczęścia niż kraje z dużą ilością słońca.  

Sunyogi Umasankar podzielił się z nami wiedzą o 29 czakrach i różnych etapach ścieżki Jogi Słońca. Ta wiedza została mu wyjawiona przez nieśmiertelnego mistrza Mahavatara Babadżiego, podczas pobytu Sunyogiego Umasankara w Himalajach.  

Umasankar : W stanie samadh siła umysłu jest wyższa niż siła grawitacji, więc w tym czasie ciężar naszego ciała będzie ujemny. Nasza siła życiowa łatwo wyjdzie z ciała, ale nasz podświadomy umysł będzie połączony, więc nie umrzemy. Ale gdyby lekarz nas zbadał, stwierdziłby, że nasze tętno zaniknęło. Jesteśmy martwi, tak uzna lekarz, ale nadal żyjemy, możemy wrócić. Zatem ,,sama-adhi’’ znaczy, że jesteśmy wewnątrz i na zewnątrz, jesteśmy mikrokosmosem i makrokosmosem. Mamy połączenie, więc zyskujemy równowagę - tak zwane oświecenie. Ale Joga Słońca nie tylko zatrzymuje się w oświeconym stanie, Joga Słońca zaczyna się stamtąd. Joga to połączenie między duszą i najwyższą duszą, od wewnętrznego kosmosu do uniwersalnego kosmosu. W tym czasie mamy połączenie z wszechświatem. Zatem Joga Słońca  zaczyna się stamtąd i jest tak wiele wyższych, wyższych stanów.  

Badania lekarskie prowadzone  przez Kaivalyadhama Research Institution w Lonavla, w Indiach, zakończyły się stwierdzeniem, że po okresie bycia wolnym od jedzenia, ogólna sprawność fizyczna Sunyogiego Umashankara  pozostała bez zmian i że ,,osiągnął on znaczną kontrolę nad pracą swojego serca”.  

Umasankar : Etap, gdy jesteśmy tuż po samadhi, to czakra Armit - oznacza to, że możemy pokonać nasz głód, następnie możemy również pokonać nasze pragnienie. To się nazywa czakra Jivanmukta. Po tym możemy mieć „nie chorujące” ciało -  oznacza to, że nie będziemy chorować. Następny jest etap Paramhansa - co oznacza, że wszędzie będzie równowaga. W tym czasie, nie będziemy niespokojni, nigdzie. To jest etap Paramhansa. Następnie etap Swatana oznacza brak wrogów, w tym zwierząt. Następnie czakra Amar oznacza, że nasze ciało może być nieśmiertelne; jest to możliwe. 
Niektórzy ludzie o naukowym umyśle myślą, jak może to być możliwe. Widzicie, wibracje środowiska i wibracje ciała-umysłu będą takie same. W tym czasie  środowisko nie może zakłócić naszej siły życiowej, więc siła życiowa nie zostanie zniszczona  przez energię środowiska. Dlatego możemy to ciało zatrzymać znacznie dłużej. To się nazywa nieśmiertelne ciało. Tak jak Maha Avatar (Babadżi), od którego się tego dowiedziałem, on nadal żyje, ma minimum 1500 lat i dwukrotnie udzielił mi darshanu w Himalajach. Przyszedł poprzez światło i światło zaczęło wibrować, i po tej wibracji wyszedł w fizycznym ciele; a jego ciało było żywe – jego oczy poruszały się, jego twarz była uśmiechnięta - i dał mi całą tę wiedzę o 29 czakrach, którą tu przedstawiam. I przekazał mi to prawo tworzenia wszechświata, i dlaczego rozpoczęło się tworzenie, i jakie błędy popełniamy, dlaczego stworzyliśmy globalne ocieplenie. Wszystkie prawa tworzenia, i w jaki sposób można naprawić te błędy - wszystkiego nauczył mnie Babadżi. Dlatego jestem bardzo wdzięczny. Jestem bardzo wdzięczny Maha Avatarowi Babadżi, który mnie uczył; tak naprawdę to jego wiedza. 
Tak więc po tym, powoli możemy uzyskać całkowite połączenie ze słońcem i księżycem. Tak więc, oświecony etap jest jedynie początkowym etapem Jogi Słońca. „Oświecony etap” oznacza etap, w którym nasze wewnętrzne, kosmiczne światło i uniwersalne kosmiczne  światło, staną się jednym, odzyskamy równowagę, pokój.  

Nasze szczere podziękowania dla Sunyogiego Umasankara za podzielenie się z nami doświadczeniem życia bez jedzenia poprzez praktykę Jogi Słońca, jak również za głoszenie na całym świecie odkrytej na nowo, starożytnej wiedzy Jogi Słońca. Niech twoja misja podniesienia świadomości ludzkości przez dzielenie się dobroczynnością słońca będzie dalej błogosławiona wieloma sukcesami.
_______________
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